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Kiedy p iszę  muzykę, myślę o wykonawcach. Muszę ich sobie wy­

obrazić w ak cji, muszę liczyć się  z ich możliwościami, z ich 

potencjałem, z ich nawykami i ograniczeniami. Ale jestem opty­

mistą i  nigdy nie deprecjonuję wartości sztuki wykonawczej, 

mam stale n a dzie j« , że ktoś wzniesie się  na poziom mojej muzy­

ki i sprawi, że o trudnościach, o których tyle się mówi - za­

pomni s ię . Raz nawet napisałem Nonet dla trzech oboistów, rzecz 

niemal absurdalną, jeś Li się  zważy, że normalny instrumentalist) 

gra na jednym instrumencie. Tymczasem w moim Nonecie każdy o— 

boista miał w b iz *  końce aż trzech instrumentów. Wyglądało to 

zabawnie, ale brzmiało fantastycznie , arcyoryginalnie i wcale 

nie idiotycznie .
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K ie d y  p is zę  s ztu k i  te a tr a ln e , m y ś lę  o  a k to r a c h . Ich również 

wyobrażam sobie w akcji, po części liczę  się również z ich moż­

liwościami, z ich ograniczeniami, z ich potencjałem. Szanuję 

aktorów i staram się dać im tworzywo atrakcyjne, niecodzienne, 

tworzywo, które jest wytworem fa n ta zji , w izji  niemal sennych,

wyrafinowany sposób stworzonych sytuacji, tworzywo typowo ak­

torskie .


